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O powszechny mir 
w narodzie.

Są sprawy tak wyraźne, jasne i przekony­
wujące, jak rachunek, są prawdy tak proste 
i wzruszające, jak słowa pacierza, źe zdawało­
by się, iż zbędną jest rzeczą ich powtarzanie.

Tą prawdą, przypominaną sobie tylko w 
chwilach świątecznych, uniesień patriotycznych 
w chw’lach solennych obchodów narodowych, 
jest powszechna tęsknota do zgody narodowej, 
o pospólny mir obywateli, którzy z takim tru­
dem wywalczyli pod natchnieniem Geniusza 
Polski Józefa Piłsudskiego wymarzoną wolność.

I czemuże się to dzieje, że my, „urodzeni 
w niewoli, okuci w powiciu", którzyśmy z ta­
kim utęsknieniem wyczekiwali nadejścia Polski 
w całym majestacie i dostojeństwie swej glorii, 
my, którzy w bycie bezpaństwowym o niepod­
legły byt państwowy krwawili na polach klęs­
ki i chwały, a w kazamatach i tajgach Sybiru 
oddawali na męczeńskie całopalenie co lepszych 
synów w narodzie, — nar^z, gdy ta wolność 
poezją wyczarowana, w realny przyobleka się 
kontur, zapomnieliśmy o bolesnych doświad­
czeniach przeszłości i dziś „plwamy na siebie 
i żremy jedni drugich".

Czemże to się dzieje, że, miaet ta wolność 
nas cementować w niewzruszony beton zgody 
narodowej, dzieli nas ona i atomizuje i rozpra­
sza na wzajem zwalczające się griipy,kotegorie, 
kliki, nie mówiąc już o partiach.

I gdyby ci, co w trudzie i znoju budowali 
gmach naszej Najjaśniejszej, gdyby ci, co za 
Nią swe życie oddali w ofierze, wstali z mar­
twych dziś w Polsce i ujrzeli naszą skłóconą 
rzeczywistość, — wróciliby z powrotem do 
wieczności, i nie chtieliby patrzeć na orgię roz- 
pasania polskiego warcholstwa.

To nie jest przesadny zwrot retoryczny. 
Słowa te nie są nastrojowym patosem. One sa 
wydarte z pod trzewi uozuć najserdeczniejszych, 
one się rodzą w trwożliwej i zastrachanej tros­
ce wszystkich tych, którzy zadają sobie twar­
de pytanie : I co dalej ? Co będzie dalej, gdy 
nie okiełzawszy naszych namiętności, gdy nie 
stępiwszy przerostów naszego wybujałego in­
dywidualizmu, będziemy własnymi rękami ko­
pali grób własnej wolności ?

*
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Bo przed stuleciami naszych dziejów tak 
samo się zaczęło. Rozhuśtała się samowola 
szlachecka, nie uznająca autorytetu, ceniąca 
źrenicę szlacheckiej wolności nad wolność Oj­
czyzny.

Do jej głuchych na interes zbiorowości 
uszu nie dochodził gromki głos proroczego 
Skargi. Batoremu przeciwstawiła się pycha 
i buta szlachecka, aż ją poskramiać i karać 
musiał. Władysławowi IV nie pozwalano na 
przeprowadzenie planów w imię rzekomo za­
grożonej wolności. Aż oto przyszedł grom 
i runął w gruzy cały gmach Rzeczypospolitej.

Analogie w historii są widoczne. I dziś nie 
chcemy podporządkować się jednej woli na­
czelnej. I dziś partyjni głowacze, jak dawniej­
si królewięta, interes państwa i narodu nagina­
ją do swych ciasnych, egoistycznych interesów. 
I najgorsze w tym to, że się dzieje to pod ob­
łudnym hasłem dobra Ojczyzny. Zupełnie tak, 
jak ongiś.

I dawniejszy sobiepan chciał przecież, aże­
by w Polsce było dobrze, cóż, kiedy ciemny 
i ślepy na przemiany, jakie wokół u sąsiadów, 
się odbywały — nie widział dalej aniżeli ko- 
niee swej zagrody, koniec swej parafii.

I Polska szła ku przepaści nad samą ot­
chłań zatracenia.

A czyż nie obserwujemy dziś jak po tej 
i tamtej stronie naszej granicy dokonywują się 
przeobrażenia, jak potężne i wielkie narody 
kierowane są jedną wolą,, jednym wielkim zdo­
bywczym nastawieniem ?

Cóż my im przeciwstawiamy ? Nasze roz- 
proszkowanie, nasz brak zgody ? Czy to są 
elementy twórcze?

Z ust Wodza Narodu padło wielkie hasło 
podciągnięcia Polski wzwyż, wyszedł nakaz 
moralny uchwycenia za łańcuch, choćby w 
krzyżu trzeszczało ?

I cóż my na to, nieodrodni synowie Polski 
sarmackiej ? Cóż my, zźtarci wspólną walką 
wszystkich przeciw wszystkim ? Jakiż oddźwięk 
znalazły te słowa ?

Czy przycichła małość i prywata?
Nie. Polak, jak ktoś powiedział trafnie, — 

nie naucjtył się być dumnym ebywafcelem swej 
własnej, wielkiej Ojczyzny. Nie zrozumieliśmy 
sensu, treści i ducha dziejów naszych. Nie zna­
my własnej historii, mimo, iż mienimy się być 
dobrymi patriotami.

Cóż za bolesny paradoks nasuwa się mśmo- 
woli. Oto Polak, zrodzony do wolności i mi­
łujący zdawałoby się wolność nade wszystko, 
w atmosferze wolnośoi żyć nie jest zdolen. 
Baczny obserwator przejawów naszego życia 
gromadzkiego widzi, że Polak z twardej szkoły 
niewoli nie wyniósł praktycznych wskazań na 
przyszłość. Zachowujemy się we własnym 
państwie, jak stado zbuntowanych niewolników 
a nie jak wolni obywatele wolnego Państwa.

Przyszły dziejopis naszych czasów nie bę­
dzie mógł zrozumieć, dlaczego najszczęśliwsze 
ze szczęśliwych pokoleń na przestrzeni stuleci 
nie umiało dostrzec słońca wolności, nie umia­
ło znaleźć jednego mianownika, któremu na 
imię zgoda narodowa.

A wydając beznamiętny o nas wyrok, po­
wie, źe wielkie dziedzictwo wielkich ojców do­
stało się w spuściźnie małym synom.

Od tego wyroku nie będzie apelacji.

600 milionów kapitału 
polskiego zagranicą.

Ciekawy projekt ustawy o rejestracji.
Poseł Stanisław Mróz z Poznania złożył 

w styczniu br. na ręce marszałka Sejmu pro­
jekt ustawy o rejestracji majątków zagranicz­
nych obywateli polskich. W uzasadnieniu pro­
jektu czytamy, co następuje:

„Opinia publiczna Rzeczypospolitej Polskiej 
jest już oddawna niepokojona twierdzeniami, 
że nasze najlepiej sytuowane warstwy spo­
łeczne lokują majątki swe zagranicą i nawet 
obecnie w okresie największego nasilertia 
światowego kryzysu gospodarczego i katastro­
falnego kurczenia się majątku narodowego 
oraz dochodu społecznego, posiadają zagranicą 
poważne kapitały, zanobione przeważnie w kra­
ju a w każdym razie dzięki urządzeniom Pań­
stwa Polskiego.

Stąd coraz częściej daje się słyszeć postu­
lat ujawnienia polskich majątków zagranicznych, 
zapobieżenia odpływowi kapitałów polskich 
z kraju zagranicę i stworzenia warunków do 
repatriacji tych, które tam się znajdują.

Obywatele polscy, którzy lokują swe ka­
pitały zagranicą, wzmacniają finansowo kraj, 
w którym je posiadają, a osłabiają własną 
Ojczyznę".

Obecny Sejm, w którym patriotyzm gos­
podarczy poraź pierwszy znalazł szereg szcze­
rych i gorących rzeczników winien poprzeć 
projekt podobnej ustawy, Ekonomiści oceniają, 
że kapitaliści, mieszkający w Polsce, trzymają 
zagranicą około 600 milionów złotych.

Może rejestracja, oparta o ustawę, obali 
legendę, podtrzymywaną wszelkimi środkami 
przez sfery bogate, o całkowitym braku kapi­
tału w Polsce. Te bowiem właśnie sfery są 
w pierwszym rzędzie eksporterami od nas ka­
pitału i to na wielką skalę.

Projekt winien najszybciej stać się ustawą 
obowiązującą.

Patriarcha Jugosławii 
został otruty 

przez przeciwników konkordatu?
Niesamowite pogłoski dokoła wydarzeń.

WIEDEŃ. Według informacyj „Daily Mail" 
z Białogrodu, ratyfikacja konkordatu ze strony 
senatu jugosłowiańskiego natrafia na znaczne 
trudności, wobec czego termin posiedzenia se­
natu odroczony został na okres późniejszy.

Jak donosi dalej dziennik angielski, w 
Białogrodzie krążyć mają nieprawdopodobne 
pogłoski, jakoby patriarcha Barnaba nie umarł 
śmiercią naturalną, lecz został otruty przez 
przeciwników konkordatu.

Nadto krążą pogłoski, według których eks­
plozja w wojskowej fabryce amunicji w Stra- 
cere pod Kragujevaczem była dziełem sabota- 
źystów. W okolicy Stracare płoną rzekomo 
lasy.

WIEDEŃ. Według doniesień z Białogrodu, 
synod prawosławny w Jugosławii wyznaczył 
termin pogrzebu patriarchy Barnaby na naj­
bliższy czwartek.

Zwłoki patriarchy pochowane zostaną w 
miejscu, w którem w wieku 16-tym spalone 
zostały przez Turków sadzątki św. Sawy, naj­
większego świętego Serbów.

Przed trumną patriarchy defilują tysiące 
wiernych. Kobiety płaczą głośno. W okolicy 
katedry patrolują oddziały policji i żandarmerii.

Książe Paweł łagodzi konflikt z cerkwią 
jugeslawiańską.

BIAŁOGROD. Książe regent Paweł, po 
oddaniu czci zwłokom patriarchy Barnaby, 
przyjął delegację biskupów, którzy mu przed­
stawili sytuację kościoła prawosławnego na tle 
zajść ostatnich dni.

Jak się zdaje, ks. Paweł ustali w porozu­
mieniu ze św. Synodem warunki, w których 
odbędą się wybory nowego patriarchy. Wszyst­
ko jednak wskazuje na to, źe termin tych wy­
borów nie jest bliski.

Opinia publiczna, mimo wysiłków stron­
nictw opozycyjnych jest spokojna.

. Nauka Języka polskiego w uczelniach 
rumuóskloh.

Język polski w Rumunji zdobywa sobie 
coraz więcej zwolenników. Obecnie czynne są 
przy dwu uniwersytetach rumuńskich, tj. w Bu­
kareszcie i Czerniowcach, lektoraty języka pol­
skiego. Lektoratem uniwersytetu stołecznego 
jest prof. Glixelik z Wilna.

Prócz tego język polski i literatura polska 
są uwzględniane na katedrach slawistyki.

Plbdjęte zostały ze strony kół przyjaciół 
Polski w Rumunji starania o zamianie dotych­
czasowych lektoratów na katedry języka pol­
skiego oraz w kierunku kreowania nowych 
lektoratów języka polskiego na innych uniwer­
sytetach.

Gdy chodzi o język polski i jego naukę w 
szkołach średnich w Rumunji — to szkół takich 
jest stosunkowo niewiele. Jedynie bowiem w 
Bukareszcie odbywa się w dwu szkołach śred­
nich nauka języka polskiego, tj. w pańatwowem 
gimnazjum Liceul George Lazar, gdzie wykła­
dy prowadził do niedawna zmar/y znany dzia­
łacz społeczny dr. Zaplachta, oraz w państw, 
gimn. Spiru Haret, gdzie wykładowcą jest p. 
Mikołajewski. W ostatnim roku naukę języka 
polskiego z postępem dodatnim ukończyło 70 
uczniów w obu zakładach.

Po ostatniej wizycie króla Karola II w Pol­
sce daje się zauważyć w Rumunji znaozne oży­
wienie i zwiększenie się zainteresowania języ­
kiem i literaturą polską, o czem świadczy naj­
lepiej zwiększona wydatnie liczba sprzedawa­
nych ostatnio podręczników do nauki języka 
polskiego w księgarniach Rumunji.



-________ ■ -------- GLOS'LUBAWSRl

Olbrzymia zdobycz wojsk narodowych 
pod Madrytem.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

SA LAM A N K A .  K om unikat kw atery głów nej 
pow stańczej donosi: W ojskai pow stańcze posu­
w ają się stale naprzód na froncie aragońskim , 
na odcinku A lbarracin, gdaie ostatn io zajęły 
6 w ażnych pozycyj. Przeciw nik cofa się, po­
zostaw iając na placu boju licznych zabitych 
i znaczne zapasy m ateuiału w ojennego.

N a froncie m atryck im , na odcinku B runete 
odparły w ojska pow stańcze liczne przeciw na­
tarcia nieprzyjaciela i posunęły się naprzód. 
C ofające się oddziały rządow e ścigane są przez 
piechotę pow stańczą, w spółpracującą ścjśle 
z lo tn ictw em . Straty nieprzy jaciela na tym  
odcinku frontu w ynoszą od rozpoczęcia ofen­
syw y przeszło 30 tysięcy rannych i zabitych.

W śród olbrzym ich zapa& ów m ateriału w o­
jennego, który w padł w  ręce pow stańców , znaj­
duje się 24 czołgów pochodzenia sow ieckiego 
i 40 karabinów m aszynow ych.

W  czasie w alk pow ietrznych strącono 15 
rządow ych sam olotów . O d początku ofensyw y 
na odcinku B runete, a w ięc od 19 dni, utraciło 
lo tn ictw o rządow e 106 sam olotów . W  w alkrfch 
pow ietrznych zaznacza się stale w yraźnh prze­
w aga lo tn ictw a pow stańczego.

„Zwycięstwo gen. Franco nigdy nie było 
pewniejsze”.

LO N D Y N . Pew ien dziennikarz, który po­
w rócił z H iszpani, opisuje w  „D aily  M ail “  stan 
rzeczy w H iszpanii:
• • N iezadługo będzie H iszpania należała do 
państw europejsk ich, które się pozbyły bolsze- 
w izm u. M ów i się, że M adryt w ciąż jeszcze nie 
padł, chociaż Franco posiada arm ię, która 
w ięcej niż pół H iszpanii uratow ała od bolsze- 
w izm u. N ie należy jednak zapom inać, że gen. 
Franoo, kiedy w yruszył na w yprawę krzyżow ą 
przeciw kom unizm ow i, zaczął z niczem . Teraz 
posiada za sobą arm ię ludową, która ani na 
chw ilę nie ustępuje z drogi.

Po uznaniu zasług ochotn ików , którzy nie 
chcą nic innego, jak ty lko w olnej od bolsze- 
w izm u i silnej H iszpanii, pisze spraw ozdaw ca :

G en. Franco jest dość silny, by go m ożna 
pozostaw ić sam em u sobie. H iszpania narodo­
w a rozporządza w drugim roku w ojny kom­
pletną now oczesną bronią. Tylko niezłom ny 
duch pierwotnych gery lasów , jest jedyną rzeczą, 
którą arm ia gen. Franco m a w spólną z arm ią 
z początku w ojny dom ow ej. Porządek i orga­
nizacja oraz dobre uzbrojenie są przym ijotam i 
tych ludzi, którrty odparli hordy bolszew ick ie 
w ostatn im roku aż pod M adryt. W  H iszpanii 
narodow ej jest obfitość żyw ności, podczas gdy 
po stronie czerw onej brak je j daje się coraz 
bardziej w e znaki. N aw et strategicznie pom yśl­
ne położenie obrony M adrytu nie m oże zrów­
now ażyć złej m orale czerw onych.

K rótko i w ęzłow ato : zw ycięstw o generała 
Franco nigdy nie było pew niejsze niż dzisiaj, 
a jest bardzo m ożliw e, że przy jdzie nagle.

Postępy narodowców w Aragonii.

SEW ILLA . G en. Q ueip io de liano zaprze­
czył w przem ów ieniu radiow ym , jakoby w oj­
ska rządow e zajęły m iejscow ość B runete i do­
dał, że gw ałtow ne przeciw natarcie oddziałów 
rządow ych zakończyły się zupełnem niepow o­
dzeniem i przysporzy ły im w ielk ie straty .

N a froncie aragońskim czynią w ojska po- 
w tańcze stałe postępy.
Wskutek upałów żołnierze idą do ataku nago.

M O SK W A . K orespondent jednego z pism 
sow ieekich z H iszpanii donosi o w ielk ich upa­
łach, jak ie naw iedziły H iszpanję, a szczególn ie 
okolice M adrytu. Żołn ierze zarów no rządow i jak 
i narodow i idą do ataku częstokroć praw ie na­
go, porzuciwszy m undury i hełm y.

Szczególn ie przykra jest służba czołgow a, 
W nętrza czołgów są tak rozgrzane, że załoga 
długo ńie m oże w nich w ytrzym ać. U trudnia 
to ogrom nie ruchliw ość czołgów i nie pozw ala 
im uczestn iczyć w 7 operacjach. W  w ielu w y ­
padkach żołn ierze porzucili czołg i, które w pad- 
ły w ten sposób w ręce w roga.

9 samolotów czerwonych strącono.
SEW ILLA . G en. Q ueipo de L iano ośw iad­

czył, że w czasie pstatn iego nalotu 11 sam olo­
tów rządow ych na lin je pow stańcze, 9 zostało 
strąconych.

Wojska rządowe w odwrocie.
R adjostacja ogłosiła w ieczorem kom unikat, 

donoszący, że kontrofensyw a na froncie m a­
dryckim zakończyła się pełnym sukcesem w ojsk 
gen. Franco. ,

„R ozpaczliw y opór przeciw nika — głosi 
kom unikat —  został przełam any. W ojska rzą­
dow e w szczęły odw rót, pozostaw iając na placu 
boju w ielu zabitych i cenny m aterjał w ojenny.

Nalot na Barcelonę.
G odz. 3 m . 45 nad ranem sam oloty pow­

stańcze dokonały nalotu na B arcelonę zrzuca­
jąc bom by w różnych częściach m iasta. Jest 
w iele ofiar. A rty lerja przeciw lotn icza zm usiła 
sam oloty do ucieczki.

Zdobycie Brunete przez wojska gen. Franco.

PA RY Ż. H avas donosi z M adrytu: Zdo­
bycie B runete przez w ojska gen. Franco m oże 
pociągnąć za sobą najcięższe następstw a dla 
w djsk rządow ych, które cofnęły się o 5 kim . 
na północ od B runete w kierunku V ika N ueva 
de la C anada.

O becnie obie arm ie w alczą<w odległości 
około 2 kim . od tej m iejscow ości. Jeśli w ojska 
rządow e będą zm uszone do dalszego odw rotu, 
to grozi im odcięcie pom iędzy Q uijorna a villa  
N ueva de la C anada.

Wojska rządowe stracił/ 91 samolotów.

PA RY Ż. H avas donosi z A vila (po stro­
n ie pow stańców ) : O d chw ili rozpoczęcia obec­
nego natarcia lo tn ictwo pow stańcze zestrzeliło 
na odcinku B runete 91 sam olotów rządow ych.

C o robił tajem niczy m otocyklista 
w wiosce zbrodniarza na kilka dni 

przed wybuchem bomby

• Rozmowa z matką i siostrą zamachowca.
Prow adzący dochodzenie w spraw ie zam a­

chu w Św idrach M ałych sędzia śledczy do 
spraw szczególnej w agi p. Skorzyński pow rócfł 
już z prow incji do W arszaw y. R ów nież i ofi ­
cerow ie centrali służby śledczej, którzy prow a­
dzili dochodzenie poza W arszaw ą, a zw łaszcza 
w m iejscow ości, gdzie m ieszkał zam achow iec, 
znajdują się już w stolicy.

Z faktów tych w nioskow ać należy, że 
śledztw o dało w ynik i zadow alające i obecnie 
już znajduje sie w fazie końcow ej.

Aresztowania w Poznaniu.

W zw iązku ze śledztw em w spraw ie zam a­
chu na płk. K oca dokonano w niedzielę szere­
gu sensacyjnych aresztow ań na terenie Pozna­
nia. Tegoż dnia przesłuchana została cała 
rodzina zam achow ca.

Znane są już w łaśoiw ie w szystk ie ckolicz*- 
ności, dotyczące w ykonania zam achu. N astępny 
kom unikat oficjalny uzupełn i je trzym anym i 
dotąd w tajem nicy szczegółam i, które w isto­
cie nie są już w tej chw ili najw ażniejsze: na­
zw isk iem zam achow ca, jego w spóln ików itd .

Inicjatywa zamachu.

Zupełną tajem nicą otoczone jest natom iast 
w dalszytn ciągu środow isko, z którego w yszła 
in ic jatyw a zbrodniczego zam achu.

K to opładił zbrodniarza? K om u zależało 
na tym , aby zam ach został dokonany!

N a te najw ażniejsze w tej chw ili pytania 
jasną odpow iedź m usi dać śledztw o.

W yrafinow ane szczegóły zbrodniczego pla­
nu św iadczą, że zam ach przygotow yw any był 
od dłuższego czasu. Zam achow cy przeprow a­
dzali inw ig ilację płk. K oca, badając jego tryb 
życia. W  ciąg i ostatnich dw u m iesięcy zam a­
chow iec kilkakrotn ie przy jeżdżał do sto licy 
i porozum iew ał się ze w spóln ikam i.

O prócz osobistych spotkań zam achow iec 
prow adził ze w spóln ikam i korespondencję.

O statn i© zam achow iec baw ił w W arszaw ie 
na tydzień przed dokonaniem zam achu. W ów­
czas to dow iedział się, że term jn zam achu jest 
już blisk i.

Tajemniczy motocyklista.

W  ciągu tygodnia poprzedzającego kry ­
tyczną niedzielę baw ił, jak to już donosiliśm y, 
w m iejscow ości, gdzie m ieszkał zam achow iec 
jak iś tajem niczy m otocyklista. O n to przypusz­
czaln ie przyw iózł zbrodniarzow i szczegółem e 
instrukcje. W okół osoby tego tajem niczego 
w ysłannika skupia się obecnie pilna uw aga 
śledztw a.

Po przybyciu do W arszaw y zam achow iec 
spotkał się na dw orcu ze w spóln ik iem .

Jak się okazuje, zam achow iec w yjeżdżając 
z dom u zabrał z sobą teczkę oraz pakunek, 
ow inięty w gazetę. M ożliw e, że paczka ta, za­
w ierała m inę, dostarczoną —  kto w ie —  czy 
nie przez tajem niczego m otocyklistę. W obec 
faktu, że bom ba była „rozbro jona" ew entualne 
w strząsy nie groziły w ybuchem . Spłonki do 
bom by założone zostały dopiero w  W arszaw ie, 
lub naw et w Św idrach M ałych.

Monarchiści warszawscy organizują się.
D o w ładz w płynęła prośba o zarejestrow a­

nie stow arzyszenia p. n. Zw iązek M onarchis­
tów . Spotkała się ona oczyw iście z odm ow ą, 
pow stanie bow iem tak iej organizacji nie odpo­
w iada w zględom pożytku społecznego, gdyż 
szerzenie idei m onarchii narodow ej przeciw sta­
w ia się dem okratycznem u ustro jow i państw a 
polsk iego. Poza tym w odm ow ie podkreślono, 
że idea m onarchlzm u m oże być to lerow ana w  
ram ach osobistych upodobań niektórych osób, 
lecz bez praw a prow adzenia jak iejko lw iek pro­
pagandy w tym kierunku.

M onarchiści złoży li rekurs.

Ten, który w ydał w yrok śm ierci 

naTuchaczew skiego aresztow any
K om endant w ojskow y K aukazu północnego 

gen. K aszirin , który, jako członek trybunału 
sądow ego, w ydał na Tuchaczew skiego w yrok 
śm ierci, został— w edle doniesień ze źródeł an­
gielsk ich —  odw ołany nagle ze sw ego stano­
w iska i aresetow any pod zarzutem zdrady.

O bław a na rzekom ych szpiegów , przybiera 
na terenie R osji sow ieckiej rozm iary zastrasza­
jące, przycaym jest rzeczą charakterystyczną, 
że ofiaram i terorru G PU stają się obecnie w y ­
bitn i dziennikarze rosy jscy. W najb liższych 
drlach liczyć się należy z dalszym i m asow ym i 
aresztowaniaąni w ybitnych dziennikarzy rosy j­
skich, którym zarzuca się szpiegostw o i dradę 
państw a.

Rośnie niechęć włościan do kołchozów.
O niechęci w łościan do kołchozów , co tłu ­

m aczy się ostatn iem rozw iązaniem kołchozu 
„N owy byt“ , św iadczą in form acje, zam ieszczone 
w urzędow ych ,,Inw iestjach“ .

O kazuje się, źe już w 1934 n. zlikw idow ano 
kołchoz „ lskra“ , w 1935 r. uległ rozw iązaniu 
kołchoz im . Stalina. R ów nież w okręgu dani- 
łow skim w łościanie od dłuższego czasu nie 
upraw iają ro li państw ow ej.

Przy kołchozie „B ojow nik" zlikw idow ano 
żłóbek, przyczem dom oddano daw nem u w ła­
ścicielow i. Taki sam ’w ypadek oddania dom u 
daw nem u w łaścicielow i zaszedł w rejonie 
cedurińsk im .

Chiny zerwały układ wojskowy

N ow e w alk i pod Pekinem .
N adzieje na pokojow e załatw ienie konfik tu 

w północnych C hinach prysły i są w  tej chw ili  
m niejsze, niż po pierw szych starciach pod 
Luku-C ziao.

D ziś w nocy w alk i m iędzy w ojskam i japoń­
skim i a odziałam i chińskim i w ybuchły na now o 
i grożą przerodzeniem się w faktyczną w ojnę.

M ow ę starcia spow odow ane zostały przez 
incydent, jak i w ydarzy ł się w nocy na stacji 
Lang-Fang na lin ii  kolejow ej T ientsin —  Pekin. 
K om unikacja na tej lin ii  została w znow iona do­
piero onegdaj. Przez stację przejeżdżał pociąg 
do którego przyczepione były w agony z żoł­
nierzam i japońskim i. O ddziały chińskie nie 
pozw oliły Japończykom opuścić pociągu, a gdy 
te zagroziły użyciem broni C hińczycy poczęli 
do nich strzelać. Pięciu żołn ierzy japońskich 
zostało rannych. O ddziały chińskie w ycofały 
sie z dw orca.

Zdaw ało się że na tym  incydencie się skoń­
czy. Tym czasym o św icie w alki rozgożały na 
now o już na pozycjach pod m iastem .

Sytuacja jest o ty le groźniejsza, że w w al­
kach bierze udział nie znana z anty japdńskich 
nastro jów dyw izja 37-m a, lecz dyw izja 38-m a, 
o której sądzono, że sprzyja Japończykom . O bie 
te dyw izje stanow ią trzon 29-ej arm ii.

Eskadra sam olotów japońskich bom bardo­
w ała kosza»ry chińskie w m iejscow ości Lang- 
Fang. Przez całą ubiegłą nocśłychać było oży­
w iony ogi.eń arty lery jsk i i karabinow y, pocho­
dzący z Lang-Fang, gdzie batalion japoński, 
zaatakow any przez oddziały chińskie, bronił 
się w oczekiw aniu posiłków .

O ddziały chińskie przerw ały połączenie te­
lefoniczne arm ii japońskiej na połow ie drogi 
m iędzy Pekinem a T ientsinem .

* O godz. 7 m in. 30 czasu lokalnego Japoń­
czycy rozpoczęli ostrzeliw anie Pekinu z kara­
binów m aszyn, oraz arty lerii polow eji ciężk iej.

Japońskie koła polityczne przypisują zer­
w anie układu przez w ojska chińskie działalności 
szefa sztabu arm ii nankińskiej, który w ciągu 
ostatn ich dni prow adził w Pekin ie tajne roko­
w ania. W czoraj opuścił on sam olotem Pekin, 
a natychm iast tej sam ej nocy w ybuchły w alk i.

O peracje w ojenne w północnych C hinach 
są w chw ili  obecnej bardzo utrudnione. W  oko­
licach Pekinu panują ogrom ne upały. W  ciągu 
dnia tem peratura dochodzi do 38 st. w cieniu, 
w nocy nie spada poniżej 26 st.

Jeśli chodzi o sytuację polityczną, to stała 
się ona obecnie bardziej skom plikow ana. Ja­
ponia do dotychczasow ych w arunków doda 
jeszcze jeden, zażąda m ianow icie w ycofania 
38-ej dyw izji. W  praktyce żądanie to będzie 
bardzo trudne do spełn ienia.

Sytuację utrudnia nieprzerw ana koncen­
tracja w ojsk nankińskich na południe od pro­
w incji H opei. Z południa przybyw ają coraz to 
now e oddziały i w ielk ie ilości m ateriałów w o­
jennych.

W edług w iadom ości pochodzących z Peki­
nu, sytuacja m ilitarna staje się coraz bardziej 
napięta.

R ów nież Japonia sprow adza do północ­
nych C hin coraz to now e posiłk i. W drodze 
znajduje się obecnie 48 m niejszych i w iększych 
japońskich okrętów hifndlow ych, które pod 
ochroną flo ty w ojennej w iozą transporty w oj­
ska do C hin.
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Spęd bekonów w Lubawie
o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k 2 s ie rp n ia o g o d z . 

5 - te j ra n o ja k n a s tę p u je :
P rą tn ic a , O m u le , C z e r l in , R u m ie n ic a , R u­

m ia n , L u b a w a , G ro d z ic z n o , T u s z e w o , Z w in ia rz , 

S w in ia rc , K a z a n ic e , R o ź e n ta l , Z ie ik o w o , G ie r - 
ło ź P o lsk a , G ra b o w o , W a łd y k i , B y s z w a łd , S a m­
p ła w a , T a rg o w isk o , R a k o w ic e , Z ło to w o , L u b s ty - 
n e k , O s ta s z e w o , J e g lja , K ie łp in y , D ę b ie n , R y b­

n o , B ra t ja n .

Spęd bekonów w PłoSnicy
W e w to re k d n ia 3 s ie rp n ia o g o d z . 6 ra n o 

o d b ę d z ie s ię n a s ta c j i k o le jo w e j w  P ło śn ic y 
s p ę d b e k o n ó w . K o le jn o ś ć d o w o z u n a s p ę d:

P ło ś n ic a , M a ła T u rz a , M a ły  i W ie lk i  Ł ę c k 
N o w y —  D w ó r , K o l. B ro ń s k , C ib o rz , J e le ń , W ą - 
p ie rs k , K o s z e le w y , Z a b in y , G ra le w o , W ie lk a 
T u rz a , N ie s to ja , R u tk o w ic e , S k u rp ie , B u rk a r t, 
P ie r ła w k i , P ry o m a , G ró d k i , W y s o k a , K s ię ż y - 

d w ó r . K u rk i .
Zapotrzebowanie na spędnch (hsże

G ro c h o w s k i , in s tr , h o d o w la n y .

Kronika.
Mowę Miasto, d n ia 2 8 l ip c a 1 9 3 7 r

Ś ro d a L n n o c e n te g o p a p ie ż a
C z w a r te k M a r ty ta n n y
P ią te k A b d o n a m ę c z .

S ło ń c a : w s c h ó d o R o d ź . 3 .5 0 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .1 2

Uczniom nie wolno kwestować.
K u ra to r ia S z k o ln e z a b ro n i ły b ra ć u d z ia ł w  

w  k w e s ta c h w  lo k a la c h p u b l ic z n y c h ja k ró w ­

n ie ż p o d o m a c h .
W y ła m y w a n i^ s ię z p o d te g o z a k a z u b ę d z ie 

s u ro w o k a ra n e . 

Z miasta i powiatu.

' KOMUNIKAT.
N a c z e ln ik U rz ę d u S k a rb o w e g o w  N o w y m M ie śc ie 

p rz y jm o w a ć b ę d z ie in te re sa n tó w w s p ra w a c h p o d a tk o­
w y c h o d g o d z . 1 0— 1 2 w  n iż e j p o d a n y c h m ie js c o w o ś c ia c h : 

N a z w a G m in y M ie s ią c
G ro d z ic z n o 3  s ie rp n ia rb .
K ro to sz y n y 6  s ie rp n ia rb .
Ł ą k o rz 1 1 s ie rp n ia rb .
L u b a w a 1 3 i 2 7 s ie rp n ia rb .
P rą tn ic a 1 7 s ie rp n ia’ rb .
R o ź e n ta l 2 0 s ie rp n ia rb .

N a c z e ln ik U rz ę d u S k a rb .: (— ) S z c z e p a ń s k i .

Zw. Weteranów Powstań Naród. R. P. 1914-1919.
Koło Nowe Miasto Lubawskie.

P o d a je m y d o w ia d o m o ś c i w s z y s tk im c z ło n k o m tu t . 
K o ła , ż e n a s tę p n e z e b ra n ie K o ła o d b ę d z ie s ię d o p ie ro 
5 -g o w rz e ś n ia b r . w  z w y k łe m lo k a lu z e b ra ń .

S k ła d k i c z ło n k o w s k ie i in n e n a le ż n o śc i K o ła p ro s i­
m y re g u lo w a ć w  S e k re ta r ja c ie tu t . K o ła u d -h a D u d z ia­
k a ty m c z . p . o . s k a rb n ik a . S e k re ta r ja t c tw a ily k a ż d e g o 
d n ia i o k a ż d e j p o rz e d n ia .

„ W o ln o ś ć " Z a rz ą d .

Komunikat.
P o d a je s ię z a in te re so w a n y m ro ln ik o m d o w ia d o­

m o ś c i, ż e P rz e w o d n ic z ą c y U rz ę d u R o z je m c z e g o w  c z a s ie 
le tn im t j . d o 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 7 r . , in te re se n tó w p rz y j­
m u je ty lk o  w  w to rk i i p ią tk i o d g o d z . 8 * e j d o 1 1 -e j .

Z targu.
Nowe Miasto. N a w to rk o w y m ta rg u p ła c o n o z a : 

fu n t m a s ła 1 .4 0 z ł , m e n d e l ja j 9 5 g r , fu n t tw a ro g u 3 0 g r , 
1 c tr . k a r to f l i 4 .0 0 z ł , rz o d k ie w k i 1 5 g r , m a rc h e w 5 g r , 
m a łe o g ó rk i 3 0 g r , s trą c z k i 2 0 g r , g a la re p a 5 g r . k a­
p u s ta 1 0— 2 5 g r , k a la f io r 2 0— 2 5 g r , w iś n ie 2 5 g r . ja g o d y 
2 0 g r , p o m id o ry 2 5 g r . ja b łk a 1 5— 2 5 g r . g ru s z k i 2 5— 3 0 g r . 
k u ry s ta re 2 .6 0 z ł , k u rc z a k i 9 0 g r , k a c z k i 2 .2 0 z ł . p a ra 
g o łę b i 3 0 g r .

N a ta rg o w is k u p ła c o n o : z a b e k o n y c tr . 5 5 z ł ś w in ie  
c ię ż k ie 7 0 z ł , p a rę p ro s ią t 1 8— 2 5 z ł . c ie lę ta o d 1 0— 1 5 z ł .

Z posiedzenia Rady Miejskiej w Lubawie 
z w o ła n e g o d o g m a c h u G im n a z ju m M ie js k ie g o n a d z ie ń 
2 2 l ip c a b r .

P o z a g a je n iu p . b u rm is trz W o jc ie c h o w sk i z a p ro p o­
n o w a ł b y o b ra d o w a n o n a d p u n k te m 6 . a to z p o w o d u  
p r ty b y c ia in ż y n ie ra z e le k tro w n i G ro d e k , p . in ż y n ie ę p o­
p ro s z o n y o w y ja śn ie n ie s p ra w y p o łą c z e n ia c z y l i e le k try­
f ik a c j i p o w . lu b a w s k ie g o , d z ia łd o w s k ie g o i b ro d n ic k ie g o 
z G ro d k ie m , p rz e d s ta w ia ł k o rz y ś c i ja k ie m ie ć m o ż e L u ­
b a w a z ta k ie g o p o łą c z e n ia . W y ja ś n ie n ia p . in ż y n ie ra n ie 
w y p a d ły z a b a rd z o p rz e k o n y w u ją c o . W y w ią z a ła s ię d y s­
k u s ja w  k tó re j z a b ie ra li g ło s ra d n y L ip p e rt , Z a p o l,s k i , 
L ic z n e rsk i , P o try k u s , D ą b k o w sk i i p o ra z d ru g i w c a łe j 
k a d e n c ji ra d ry L a m p a rs k i . C h o d z i ło o z a p ro te s to w a n ie 
p o łą c z e n ia z G ro d k ie m a le ty lk o  w  ty m  p rz y p a d k u , g d y­
b y L u b a w a c h c ia ła e le k try f ik o w a ć s ą s ie d n ie g m in y , le c z 
L u b a w a o ta k im  p la n ie n ig d y n ie m y ś la ła i m y ś le ć n ie 
m o ż e p rz y s w o ic h s ły n n y c h m o to ra c h D is la , p o le m y k a a 
ra c z e j w n ie s ie n ie te j s p ra w y n a p o rz ą d e k d z ie n n y b y ło  
z b y te c z n e , m im o , ż e n ie je d n e w y ja ś n ie n ia b y ły w a r te 
W y s łu c h a n ia . P u n k t 1 . p o d a n ie d o w ia d o m o ś c i o w p ro­
w a d z e n iu p rz e p is ó w s a n ita rn o p o rz ą d k o w y c h p rz y ję to 
d o w ia d o m o ś c i .

P u n k t 2 z a w ia d o m ie n ie o s tw ie rd z e n iu b u d ż e tu d o­
d a tk o w e g o p rz y ję to d o w ia d o m o ś c i.

P -rz y p ro p o z y c j i p rz e s u n ię c ia p u n k tu 6 . ra d n y L ip ­
p e r t s ta w r ł w n io se k o d o d a n ie p u n k tu 2 te ) o p o w ię k s z e­
n ie K o m . R e w . o d w ó c h o z ło n k ó w je d n e g o z R a d y i  je d­
n e g o z p o z a R a d y . S w ó j w n io s e k ra d n y L ip p e r t m o ty­
w o w a ł te m , ż e K o m . R e w . w  o b e c n y m s k ła fd fc ie n ie d a ła 
ju ż z g ó rą o d ro k u ż a d n e g o s p ra w o z d a n ia , c o P a n S ta ro­
s ta n a p o p rz e d n im p o s ie d z e n iu z k ry ty k ą p rz y ją ł d o 
w ia d o m o śc i . R a d n y L ip p e r t tw ie rd z i ł , ż e s p ra w o z d a n ia 
K o m . R e w . s ą s c h e m a ty c z n e b o w ie m d a ją ty lk o  d o w ia­
d o m o ś c i g lo b a ln e s u m y , n ie w y ja śn ia ją c d a lsz y c h s z c z e­
g ó łó w , w p ro w a d z a R a d ę w  b łą d b o w ie m K o m . R e w . n a 
p o p rz e d n ic h p o s ie d z e n ia c h n ie w y ja ś n ia ją c n a c o w y d a t­
k o w a n o k w o ty p o b ra n e z e s p rz e d a ż y d o ,m u m ie js k ie g o 
D ia so w i z a c e n ę 5 .o o o z ł . o ra z k w o ty p rz e in a c z o n e n a 
R .W , i W ,F . p . R a d n y A s t ja k o p rz e w o d n ic z ą c y K o tn . R e v * , 
b ro n ił s ię ty m  ż e n ie w o ln o ta k ie g o w n io sk u s ta p ia ć , 

ra d n e m u p rz e d s p ra w o z d a n ie m , k tó re m a n a n a jb l iż s z y m 
p o s ie d z e n iu R a d y , n a s tą p ić . W y w ią z a ła s ię o s trz e jsz a w y ­
m ia n a s łó w p o m ię d z y ra d n y m A s te m i ra d n y m Z a p o ls k im , i 
P o z a ła tw ie n iu p u n k tu t rz e c ie g o o u z y s k a n iu p o ż y c z k i 
k tó ry u c h w a lo n o je d n o g ło śn ie , p o s ie d z e n ie p rz e rw a n o d o 
s o b o ty d n ia’ 2 4 l ip c a br. S o b o tn ie p o s ie d z e n ie n a k tó ry m  
o b ra d o w a n o n a d b u d o w ą s ta d io n u w  L u b a w ie , p o s ta w ie­
n ie m c z te re c h s łu p ó w re k la m o w y c h w  s p ra w ie u le p s z e n ia 
k o m u n ik a c j i k o le jo w e j, k o m u n ik a ta m i Z a rz ą d u M ia s ta 
n ie n a s trę c z a ło d łu ż s z y c h d y s k u s j i , p rz e d ło ż o n y m a te r ia ł 
p o k ró tk ie j d y s k u s ji u c h w a lo n o je d n o g ło ś n ie . W  w a ln y c h 
w n io s k a c h r^ d n y L e s k i s ta w ia ł z a p y ta n ie o b u d o v f re 
c h ło d n i w  rz e ź n i m ie jsk ie j . R a d n y P o try k u s d o m a g a ł s ię n 
w y ło ż e n ia c h o d n ik ó w n a u l ic a c h G ru n w a ld z k ie j !  S ą d o w e j. 
R a d n y L ip p e r t d o m a g a ł s ię n a p ra w y m o s tu n a u l ic y  
O g ro d o w e j. P o te m n a s tą p iło p o s ie d z e n ie ta jn e k tó re p rz e­
c ią g n ę ło s ię d o g o d z in y 2 2 m in u t J o .

Z dalszych stron.

Nieudany szwindel p. Mordki.
3 m. materiału chclal wymienić na potrzebne 

mu blankiety urzędowe.

W  B ro d n ic y a re s z to w a n y z o s ta ł ż y d F i l la t  
M o rd k a z a p rz e k u p s tw o s e k re ta rz a g m in y J a­
s trz ę b ie w p o w . b ro d n ic k im D rz e w ie c k ie g o 
A lfo n s a , k tó re m u z a o f ia ro w a ł 3 m tr . m a te r ia łu 
u b ra n io w e g o z a w y d a n ie m u b la n k ie tó w m e try k 
u ro d z e n ia in b la n k o , z e s te m p le m u rz ę d o w y m 
b e z p o d p is ó w .

F i l la ta , k tó ry p rz y z n a ł s ię d o p rz e k u p s tw a , 
o d s ta w io n o d o d y s p o z y c ji w ła d z s ą d o w y c h .

Most pod Chojnicami podpalają zbrodnicze ręce.
W  c ią g u k ró tk ie g o c z a s u z a n o to w a n o ju ż  

d ru g i w y p a d e k p o d p a le n ia m o s tu n a K a sz u b­

s k ic h Z a b o ra c h .
T y m  ra z e m n ie z n a n i p rz e s tę p c y p o d p a l i l i 

m o s t d re w n ia n y n a d rz e k ą . N ie c h w a s z c z , łą - , 
c z ą c y d ro g ę z G z a rn iż a n a K a s z u b a c h d o K o -  

s o b u d . M o s t s p ło n ą ł d o s z c z ę tn ie , z a n im p rz y­
s tą p io n o d o a k c j i ra tu n k o w e j.

P o l ic ja w s z c z ę ła e n e rg ic z n e d o c h o d z e n ia .

Pomocnik kasjera na dworcu głównym 
zdefraudował 25.900 zł i zbiegł.

Warszawa. W ła d z e ś le d c z e p ro w a d z ą d o­
c h o d z e n ia w s e n s a c y jn e j a fe rz e w y k ry te j w  
k a s ie b a g a ż o w e j n a d w o rc u g łó w n y m .

J e d e n z p o m o c n ik ó w k a s je ra , z a m ia s t w p ła­
c a ć d z ie n n e w p ły w y d o P K O , p rz y w ła s z c z a ł 
s o b ie te p ie n ią d z e i w c ią g u k ró tk ie g o c z a su 
z d e f ra u d o w a ł o k o ło 2 5 .0 0 0 z ł . W  p rz e d d z ie ń , 
k o n tro l i d e f ra u d a n t z b ie g ł w  n ie w ia d o m y m k ie ­
ru n k u . '. '

Z a z b ie g ły m d e f ra u d a n te m ro z e s ła n o l is ty  
g o ń c z e i p o l ic ja w p a d ła ju ż n a je g o t ro p .

N a ra z ie o s a d z o n o w  a re s z c ie k a s je ra z a 
n ie d o z ó r k a s y .

Kłusownik zamordował gajowego laską.
N a le ś n e j p o la n ie w  p o b l iż u m a ją tk u Ł a c h o - 

c in g in . S z p e ta l p o w . l ip n o w s k ie g o , z n a le z io n o 
z m a s a k ro w a n e g o W ła d y s ła w a T e rc b iń s k ie g o , 
g a jo w e g o m a j. Ł e c h o c in . T e re b iń s k i m ia ł p ę k­
n ię tą c z a sz k ę . P o z a ty m  c a łe c ia ło b y ło p o - 
p rz e k lu w a i ie n a w y lo t ja k im ś o s try m n a rz ę­
d z ie m .

T e re b iń s k i w  d ro d z e d o s z p i ta la z rn a r ł, n ie 
o d z y s k a w sz y p rz y to m n o ś c i i n ie z d ą ż y w s z y 
z ło ż y ć ż a d n y c h w y ja ś n ie ń .

W  to k u d o c h o d z e n ia u s ta lo n o , ż e T e re b iń­
s k i m ia ł n ie p rz e je d n a n e g o w ro g a w  o a o b ie z n a­
n e g o w  c a ły m p o w ie c ie k łu s o w n ik a i z ło d z ie ja 
p o ln e g o , 2 8 - le tn ie g o K a z im ie rz a K a rc z y ń sk ie g o , 
A re sz to w a n y K a rc a iy ń s k i w y p a r ł s ię u d z ia łu 
w  z b ro d n i , n ie m ó g ł je d n a k w y k a z a ć s w e ^ e 
a l ib i . W  c z a s ie re w iz j i w je g o m ie s z k a n iu 
z n a le z io n o u k ry tą p o d d e s k ą w p o d ło d z e d ę­
b o w ą la s k ę z o s b ry m k o ń c e m , o k u ty m ż e la z e m . 
N a o s trz u ty m  o ra z n a rą c z c e la s k i w id n ia ły  
ś la d y k rw i. S tw ie rd z o n o , iż z a k i lk a  d n i m ia ła 

o d b y ć s ię s p ra w a s ą d o w a p rz e c iw k o K a rc z y ń - 
s k ie m u z a k łu s o w n ic tw o i k p a d z ie ź e . W  ro z­
p ra w ie te j g łó w n y m ś w ia d k ie m o s k a rż e n ia m ia ł 
b y ł z a m o rd o w a n y T e re b iń s k i .

K a rc z y ń s k i p rz e s łu c h iw a n y p rz e z s ę d z ie g o ,, 
w o b e c n ie z b y ty c h d o w e d ó w , w s k a z u ją c y c h n a 
z a b ó jc ę —  p rz y z n a ł s ię d o z b ro d n i .
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Dur (tyfus) brzuszny
powstaje wyłącznie z nieczystości ludzkich.

D u r ( ty fu s ) b rz u s z n y s z e rz y s ię ty lk o  je d n ą 
d ro g ą —  p rz e z w y d a lin y lu d z k ie —  k a ł , rz a­

d z ie j m o c z .
Z a ra z ić s ię d u re m ( ty fu s e m ) b rz u s z n y m 

m o ż n a ty lk o w  je d e n je d y n y s p o s ó b —  je ż e l i 
k a ł a lb o m o c z c z ło w ie k a c h o re g o a lb o ta k ie g o , 
k tó ry c h o ro b ę p rz e b y ł i n o s i w  je l i ta c h z a ra z k i 
(n o s ic ie la ) d o s ta n ą s ię d o u s t z d ro w e g o .

Z a ra z k i z z a k a ż o n y c h w y d a lin d o s ta ją s ię  
d o n a s z y c h u s t z b ru d n ą w o d ą , z m le k ie m z a­
n ie c z y s z c z o n y m , z p ie c z y w e m , w a rz y w a m i, 
o w o c a m i, k tó ry c h k to ś d o ty k a ł b ru d n e m i rę k a­
m i, a lb o n a k tó re w  ja k ik o lw ie k s p o s ó b p rz e­
n ie s io n e z o s ta ły c h o ć d ro b n iu tk ie c z ą s te c z k i 

w y d a l in .
M u c h y c z ę s to p rz e n o s z ą z a ra z k i z w y d a l in 

lu d z k ic h n a p ro d u k ty s p o ż y w c z e .
W y d a lin y lu d z k ie t rz e b a z a w s z e t ra k to w a ć 

ja k o m o ż l iw e ź ró d ło z a k a ż e n ia d u re m b rz u s z n y m
U s trz e c s ię d u ru b rz iu sz n e g o je s t b a rd z o 

ła tw o , t rz e b a ty lk o z a b e z p ie c z y ć s p o ż y w a n e 
p o k a rm y p rz e d z a n ie c z y sz c z e n ie m ic h w y d a li­
n a m i ; w  ty m c e lu p rz e d e w’ s z y s tk ie m t rz e b a , 
ż e b y w y d a lin y lu d z k ie u s u w a n e b y ły  ty lk o  d o 
d o b rz e u rz ą d z o n y c h s z c z e ln y c h u s tę p ó w ( je s z c z e 
le p ie j k a n a l iz a c j i) .

W o d a w  s tu d n i p o w in n a b y ć c z y s ta i z a­
b e z p ie c z o n a p rz e d z a n ie c z y s z c z e n ie m w y d a l i­
n a m i lu d z k ie m i z g ó ry —  p rz e z w ia d ro iu b  
ś c ie k a n ie b ru d n e j w o d y , z b o k u —  p rz e z p rz e­
c ie k a n ie n ie c z y s to ś c i.

M le k o w in n o b y ć c z y s te , d o jo n e s ta ra n n ie 
w y m y te m i w o d ą z m y d łe m rę k a m i d o w y m y te­
g o w  c z y s te j w o d z ie n a c z y n ia .

P ie c z y w o , w a rz y w a , o w o c e w in n y b y ć z a­
b e z p ie c z o n e p rz e d z a n ie c z y s z c z e n ie m , t j . g ło w ­
n ie p rz e d d o ty k a n ie m ic h i p rz e d m u c h a m i.

K a ż d y w in ie n m y ć rę c e p rz e d je d z e n ie m 
i z a k a ż d y m ra z e m p o z a ła tw ie n iu p o trz e b 
n a tu ra ln y c h , d u r b rz u s « n y b o w ie m je s t c h o ro b ą 
b ru d n y c h rą k .

Z  d o m u , w  k tó ry m  je s t c h o ry n a d u r b rz u­
s z n y , n ie w o ln o s p rz e d a w a ć , p o ż y c z a ć , a n i d a­
w a ć n ik o m u ż a d n y c h p rz e d m io tó w , a p rz e d e 
w s z y s tk ie m p ro d u k tó w s p o ż y w c z y c h .

T e n , k to p ie lę g n u je c h o re g o , n ie p o w in ie n 
g o to w a ć , d o ić k ró w a n i w o g ó le d o ty k a ć s ię 
p ro d u k tó w s p o ż y w c z y c h , k tó re p ó ź n ie j m a je ś ć 
k to ś in n y , a p o k a ż d y m d o tk n ię c iu s ię c h o re­
g o , je g o p o ś c ie l i, lu b n a c z y ń , w in ie n s ta ra n n ie 
w y m y ć rę c e w o d ą z m y d łe m .

K a ż d y p rz y p a d e k d u ru b rz u s z n e g o —  to  
p rz e s tę p s tw o , s p o w o d o w a n e p rz e z c z y je ś b ru - 
d a c tw o lu b n ie d b a ls tw o , k a ż d y p rz y p a d e k d u ru 
b rz u s z n e g o je s t c f ię ż k ą c h o ro b ą , k tó ra m o ż e 
d o p ro w a d z ić d o ś m ie rc i.
-------------------------------------*---------------------  — ... ni ....r, „ y/*

Policja oblega muftiego Jerozolimy.
L O N D Y N . O d ty g o d n ia w ie ^ i m u f t i, p rz e - 

w ó d c a n a c jo n a tis tó w a ra b sk ic h i g łó w n y s z & t 

o p o z y c j i p rz e c iw k o p o d z ia ło w i P a le s ty n y , U k ry ­
w a s ię w e w n ą trz m e c z e tu O m a ra , c h c ą c u n ik ­
n ą ć a re s z to w a n ia .

T y d z ie ń te m u w y d a n y z o s ta ł ro z k a z u w ię­
z ie n ia m u f t ie g o , a le d o ty c h c z a s p o l ic j i b ry ty j­
s k ie j n ie n d a ło s ię g o w y k o n a ć .

W s z y s tk ie d ro g i , p ro w a d z ą c e d o meczetu, 
o b s a d z o n e s ą p o l ic ją . N a z e w n ą trz i wewnątrz 
m u ró w m e c z e tu c z u w a s p e c ja ln a p rz y b o c z n a 
g w a rd ja m u f t ie g o , g o to w a w a lc z y ć d o u p a d łe g o . 
A c z k o lw ie k p o l ic ja b ry ty js k a u p ra w n io n a je s t 
d o w k ro c z e n ia d o m e c z e tu , to  je d n a k p o w s trz y­
m u ją s ię o n i o d te g o k ro k u z e w z g lę d u n a 
m o ż liw e k o n s e k w e n c je z e s tro n y A ra b ó w .

P o l ic ja p rz e p ro w a d z a re w iz je w s z y s tk ic h 
o s ó b , k tó re w c h o d z ą d o m e c z e tu i k tó re wy­
c h o d z ą z n ie g o , c h c ą c z a p o b ie c te m u , a b y w ie l ­
k i m u f ti n ie u c ie k ł w  p rz e b ra n iu .

K o re sp o n d e n t p is m tw ie rd z i , ż e is to tn ie 
m u f ti p la n o w a ł u c ie c z k ę w  p rz e b ra n iu ra z e m z  
in n y m i w ie rn y m i, k tó rz y w u b ie g ły p ią te k 
p rz y b y l i d o m e c z e tu d la o d b y c ia m o d łó w .
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P o w y k ry c iu a fe ry z k a r ta m i r z e m ie S In ic z e m i  
w  P io trk o w ie .

W  Piotrkow ie w ykryta została w ielka afe­
ra rzem ieśln icza polegająca na w ydaw aniu kart 
rzem ieśln iczych.

W ydział śledczy w Piotrl»ow ie na polece­
nie w ładz prokuratorsk ich dokonał sensacyj­
nych aresztow ań 18 żydótf rzem ieśln ików z 
prezesem M . M artfeldem na czele, oraz pew nego 
urzędnika. W  zw iązku z tern po specjalnej 
konferencji koła zorganizow anego rzem iosła 
w ysunięty zoatał postu lat przeprow adzenia do­
k ładnej i ścisłej kontro li kart rzem ieśln iczych 
na terenie zarów no m iasta jak i pow iatu. K arty 
z niepew nym charakterem zostaną uniew ażnione.

W y ra to w a ł d z ie c i z p ło m ie n i.
Z niew yjaśnionych dotychczas przyczyn 

w ybuchł pożar w obejściu A nny G aliczyńskiej 
w H ordyni R ustykalnej pow . Sam bor. W  oka­
m gnieniu stanęły w płom ieniach: dom m iesz­
kalna i k ilka zabudow ań gospodarczych.

Zbudzeni ze snu dom ow nicy w ybiegli w  
panice z m ieszkania, pozostaw iając w dom u 
nieletne dzieci i przedm ioty w artościow e, a w  
oborach i stodołach bydło oraz inw entarz ro l­
niczy. Sytuacja była niezw ykle groźna, gdyż 
i zaalarm . sąsiectai potracili w zupełności głow y.

W krytycznej chw ili, przypadkow o nadje­
chał pow ozem w łaściciel poblisk ich K rużyk, 
p. A dam M aniew ski. N atychm iast zorganizo­
w ał akcję ratow niczą, a sam z narażeniem życia 
przedarł się k ilkakrotn ie przez m orze szaleją­
cego żyw io łu i pow ynosił z płonącego dom u 
dzieci i najcenniejszy dobytek, poczem w ypro­
w adził po kolei bydło.

D zięk i tej niezw ykle ofiarnej pom ocy ura­
tow ano cały żyw y inw entarz z w yjątk iem m a­
łe j ow ieczk i.

W a z a , z a k tó rą o f ia ro w a n i z a m e k .
W artością nielada tnusi być taka w aza, któ­

rej w artość rów na się w artości zam ku.
Takie w azy istn ieją na św iecie. Jedna z 

nich zaś znajduje się na na zam ku łańcuckim 
i jest podziw iana przez zw iedzających eam ek.

Jest to w aza ze serw skiej porcelany, ujęta 
z zew nątrz przez 4 w ygięte złote aztabhi, pię­
knie rzeźbione, u góry połączone w spaniale ze 
złota rzeźbionem i festonam i, z artystycznie rzeź- 
bionem i głow am i faunów w m iejscu połączeń 
U dołu sztabki te w yginają się lekk im łuk iem , 
tw orząc podstaw ę.

Za w azę tę ofiarow ał przed k ilku  laty pe­
w ien m agnat austrajck i, jeden z sw ych zam­
ków w Tyro lu.

S tra s z liw a k a ta s tro fa s a m o c h o d o w a  
p o d S a lz b u rg ie m .

W skutek burzy i oberw ania chm ury w  oko­
licach Salzburga w ezbrała katastrofaln ie rzecz­
ka G osau.

G dy przez m ost na tej rzece przejeżdżał 
przem ysłow iec w iedeński, dyrektor zakładów 
sam ochodow ych, inż. Juljusz Sturm inger z żo­
ną, teściow a i szw agrow ą, podm yty m ostzapadł 
się i sam ochód runął W nurty w ezbranej rzeki.

Inż. Sturm inger utonął w raz z pasażerka­
m i auta.

Zw łok nie m ożna było dotychczas odnaleźć.

G ŁO S LU B A W SK IE

S p ły w  K a ja k o w y  p rz e z  3 6  je z io r i 5  r z e k  P o m o rz a
Wspaniała impreza Pem. Okręgu Kajakowego.

Pom orsk i O kręg K ajakow y organizu je w  
dniach od 1 do 12 sierpnia w spaniałą im prezę 
kajakow ą, której trasa prow adzi przez najp ięk­
niejsze szlak i Pom orza, um ożliw iając poznanie 
k lejnotów Pom orza w jednej stosunkow o nie­
długiej w ycieczce. W yjazd nastąpi w dniu 
1 sierpnia (w niedzielę) ze stacji G olubię nad 
jeziorem Potu ły , poczym uczestn icy spływ u 
popłyną w ieńcem jezior Szw ajcarii K aszubskiej 
następnie kom pleksem jezior rzek i G arczyny, 
C zarnej W ody z jeziorem W dzydzkim w łącznie, 
jezior C harzykow skich i B rdy. W spływ ie 
m ogą w ziąć udział zrzeszeni w  Polsk im Zw iąz­
ku K ajakow ym na w łasnych kajakaćh i zaopa­
trzeni w nam ioty .

U czestn icy korzystają z 82 proc, zniżk i 
kolejow ej do G olubia i z pow rotem z B yd­
goszczy, gdzie nastąpi zakończenie spływ u.

T a je m n ic z e n a jś c ie n o c n e n a P rz y ty k .
W ładze centralne w W arszaw ie otrzym ały 

w iadom ość o najściu tajem niczych osobników 
na Przytyk. O to około godz. 11 w ieczór zaje­
chało do Przytyka auto, z którego w ysiadło 6 
osobników . Przy jezdni rzucili petardy przed 
okna i drzw i k ilku m ieszkań, zajm ow anych 
przez żydów , a dw ie petardy rzucili pod m ost.

D ochodzenie w szczęte w tej spraw ie usta­
liło , że osobnicy przybyli sam ochodem od stro­
ny O poczna i w tym sam ym k ierunku zbiegli.

Przed przy jazdem do Przytyka napastn icy 
przecięli przew ody telefoniczne na lin ji Przy­
tyk—  O poczno. Petardy znajdow ały się w bla­
szanych pudełkach od sardynek i posiadały 
lonty . D octodzenie zm ierzające do w ykrycia 
spraw ców jest w toku.

I w ś ró d s ło n i z n a jd u ją s ię k a r ły
N ikt nie w ątpi, że słonie należą do najw ię­

kszych zw ierząt pociągow ych na całym św iecie. 
Lecz jak m iędzy ludźm i, tak i w śród zw ierząt 
trafiają się karły. I słoni nie oszcędza natura. 
W A tenach ży ł przez w iele lat bardzo m ały 
słoń uw ażany za m ałe słoniątko. Tym czasem 
nie było to w cale dorastające słoniątko, ty lko  
poprostu karzeł. Sw oją w ysokość jednego m e­
tra i sledm i centym etrów osiągnął dopiero w  
27 rok 27 roku życia. A  poniew aż ,,m entryka“  
była prow adzona z całą ścisłością przez długi 
okres czaeu stanow ił on niety lko przedm iot 
ciekaw ości odw iedzających ogród zoologiczny, 
lecz rów nież i pryrodników .

F a n ta s ty c z n e s k a rb y ta je m n ic z e j A n ta rk ty d y .
Znany angielsk i badacz podbiegunow y, sir 

D ouglas M aw son stw ierdził na odbytym sw ego 
czasu w M elbourn kongresie naukow ym , że w  
pobliżu bieguna południow ego ciągnie się pła­
skow yż, pokryty w iecznym i lodam i. O bszar ten, 
w edług pobieżnych pom iarów , w ynosi oteoło 10 
m il. k ilom etrów kw . B adania geologiczne w y ­
kazały, że na obszarze tym enajdują się nie­
przebrane bogactw a m ineralne, m . in . rów nież 
złoto. Z łoża w ęglow e leżą tu pod pokryw ą lo ­
dow ą. O kolica ta posiada rów nież niezw ykle 
cenne skazy fauny polarnej. M orza A ntarktydy 
przew yższają pod w zględem bogactw a ryb 
i zw ierząt m orskich w szystk ie oceany św iata.

P R O G R A M R A D IO W Y .

Warszawa — czwartek 29. VII.
6.15— 8.00 A udycja poranna
12.03 D ziennik południow y
12.15 Pogadanka ro ln icea
12.25 O rkiestra H uty Pokój z K atow ic
15.45 W iadom ości gospodarcze
16.00 Turu-K adu —  opow iadanie dla dzieci
16.15 Pieśni ludow e śląsk ie
16.40 N a obozie —  gaw ęda
16.55 Sym fonia B eethovena —  pły ty
18.05 Pogadanka społeczna
18.15 Instrum enty ork iestrow e w ro li solistów
19.00 Teatr W yobraźni pt. Stara B aśń
20.00 K oncert m uzyki lekk iej i tanecznej w przer­

w ie o godz. 20.45 D ziennik w ieczorny
21.45 Pow ieść m ów iona —  W akacje pani W andy
22.00 R ecital skrzypcow y
22.30 Pieśni hiszpańskie
22.50 O statn ie w iadom . dziennika i przegląd prasy
23.00 R eportaż z życia
23.15 M uzyka rozryw kow a

Warszawa — piątek 30. VII.
6.15— 8.00 A udycja poranna
12.03 D ziennik południow y
12.15. Skrzynka ro ln icza
12.25 O rkiestra K lubu M andoiin istów
15.^5 W iadom ości gospodarcze
16.00 R ozm ow a z chorym i
16.45 N asi em igranci w drodze do A m eryk i
17.00 Lekka m uzyka kam eralna
17.50 Z w abik iem na rogacza —  pogadanka
18.05 Pogadanka konkursow a
18.10 Płyty
19.05 Tr. opery z Salzburga pt. Flet czarodziejsk i 

w przerw ie ok. godz. 21/.15 dziennik w ieczór.
22.05 Pow ieść m ów iona —  W akacje pani W andy
22.20 M uzyka taneczna —  pły ty
22.50 O statn ie w iadom . dziennika i przegląd prasy
23.00 W pościgu (z przeżyć w ojennych leg jonisty)
23.15 M ueyka taneczna z dancingu C afe C lub

Terań — czwartek 29. VII.
6.15— 8.00 A udycja poranna
12.15 W czesne zielonk i —  pogadanka ro ln icza.
13.oo K oncert rozryw kow y —  pły ty
15.oo Skrzypce i fortep ian —  pły ty
15.40 W iadom ości z Pom orza
18.oo Lekkie m elodie —  pły ty
18.40 Program na ju tro
18 45 W iadom ości sportow e z Pom orza
2o.oo Tańce i piosenki —  pły td za pły tą.

Toruń — piątek 30. VII.
6.15—  8 00 A udycja poranna
12.15 W iadom ości gospodarcze
13.oo K oncert rozryw kow y — pły ty
15.oo Fantazje ork iestrow e z oper —  pły ty
15.40 W iadom ości z Pom orza
16.45 N asi em igranci w drodze do A m eryk i
18.oo Toruń w przeżyciu Przybyszew skiego
18.15 M uzyka lekka —  pły ty
18.40 Program na ju tro
18.45 W iadom ości sportow e z Pom orza
22.20 Tańce i piosenki —  pły ty
23.00 N a zakończenie dnia —  pły ty

6 I E Ł 0 A Z B O Ż O W A
Poznań, 27. V II. B ydgoszcz, 27. V II.

Żyto 25.00-26.00 25.00-26.00
Pszenica 29.75— 30.00 29.50-30.00
Jęczm ień brow arow y 25.25-26 .25 24.00-25.70
O w ies 22.50— 23.00 23.00— 23.50
Łubin niebiesk i 12.75— 13.25 11.50— 12.00
Łubin żółty 15.75— 16.25 12.50-13 .50
M ak niebiesk i 64.00— 68.00 61.00-64.00
R zepak zim ow y 46.00— 47.00 46.00-47.00
R zepik — 42.00-44.00
Seradela — 16.00— 18.00
Siem ię ln iane 42.50— 45.50 40.00— 42.00
G orczyca 30.00— 32.00 27.00-29.00

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y I w y d a w c a  
A n to n i M ito a z e w a k i —  N o w e m ia s to  n a d  D rw ę c ą .

Polecam św ieży

ZA PR O SZEN IA
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N r. listy rozrachunkow ej 1.
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U w aga W szelka korespondencja, zam ieszczana 
na 1-ym odcinku, poza w skazów kam i 
w edle treści nadruków podlega opłacie 
przez naklejan ie znaczka pocztow ego w  
w ysokości opłaty tary fow ej.

rzepakow y

B . C hełkow ski 
Nowe Miasto R ynek 22. 

Form ularze 
poleca

B . M iło s z e w s k i.

N r. listy rozrachunk. 1.

dzień nadesłania

podpis spraw dzającego

3

w y k o n u je  n a jta n ie j i n a jp rę d z e j

B. Miłoszewski, Now Miasto

TR ZA SK I, EV ERTA i M IC H A LSK IEG O

W Y D A W N ICTW A
EN C Y K LO PED Y C ZN E
E N C Y K L O P E D IA  IL U S T R O W A N A

w 5 tom ach, opracow ana pod red. D ra St. Lam a. 
O m aw ia loo.ooo pojęć i zaw iera S.ooo ilustracji, 
2.000 tab lic i m ap w ielobarw nych

E N C Y K L O P E D IA P O W S Z E C H N A
w 2 Łom ach, z 526 ilustracjam i na 47 tab licach, 
obiętość 2,508 szpalt druku

E N C Y K L O P E D IA  D L A  W S Z Y S T K IC H
w 1 Łom ie, stron 902; objaśnia 40.000 pojęć w
750.000-ach słów ; 9.ooo ilustracji na 64 tab licach

L E K S Y K O N  IL U S T R O W A N Y
w 1 tom ie, od A — Z, zaw ierąjący 25o.ooo w ierszy 
druku (2 .646 szplat), 4.2oo ilustracji, 68 m ap.

N a b y w a ć  m o ż n a n a  ra ty  m ie s ię c z n e .

K SIĘG A RN IA W Y D A W N IC ZA

T rz a s k a , E v e r t i M ic h a ls k i S p .A k c . W a rs z a w a
K rakow skie Przedm ieście 13.

Z lecenia na w szystk ie w ydaw nictw a 
w yżej w ym ienionej księgarn i przy jm uje firm a

B . M IŁ O S Z E W S K I _  N o w e M ia s to L u b a w s k ie .

K siążnica K opernikańska 

w  Toruniu


